
Cena 2 .0 0 0  M k. N ależytość  pocztow a o p łaco n a  ryczałtem .

PRENUMERATA WYNOSI: 
w Ealiszn miesięcznie 35.000 HU, 
Z •dnosienitrn do domu 45.000 Ml 
Ha prowincji z przesyłką

p o a to w ą .................  45.000 Mk.
Z a g ru fc ą   90.000 Mk.

C m  pojed. egzemplarza 2.000 Mk.

GAZETA KALISKA
Pismo codzienne, polityczne, społeczne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za I wiersz miiim. lub jego miejsce na 

str. I. 2. 3. mk. 2.000. 
Nekrologi 2.000 mk. zwyczajne 1.000 mk1

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI. 
Kalisz, Al. Józefiny 1. Teł. Ns 91. 

Otwarła od 9— 12 od 2—6 po poi.
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S. KUCHOWICZOWI!
Aleja Józefiny Ne 13, front, II piętro.
C h orob y w e w n ę tr z n e ,  d z ie c ię c e  

i k o b ie c e .
ANALIZY m o c z u , k a łu , p lw o c in , so k u  
ż o łą d k o w e g o  i k rw i (n a  s y f i l i s  i in p e .)

Przyjmuje od 9—11 i od 4— 7 po poł.

i

I L
Dentysta.

Wolpe-fcampert
przyjmuje od 10 do 7 wiecz. o> ak 
btary Rynek N° 17. I piętro. $2

L e k a r z

Cekarz weterynarii |} t ą  Henryk SOLNIK
dl. ncRrebecki
uskutecznia gwarantowane, na jeden rok, 
aaow e szczepienia drobiu przeciw cholerze, 
oraz i inne. Porady: 7—8 rano, 5—6 p. p. 
177H ' Łódzkai7. tel. 270.

przyjmuje codz. od 9—1 i 4—7, 
w niedziele i święta od 9—2.

Laboratorjum  sztucznego uzębienia czynne cały
dzień, nagłe prace wykonuje się w ciągu dnia.
1676 T o w a ro w a  3  m . 17.

Z A W I A D O M I E N I E .
ZAKLmS  KRAWIECKI M. BERNADZIKOWSK1EGO

z dniem 28 sierpnia r. b. przeniesiony został z ulicy Grodzkiej JSIs 2 
na ulicę Al. Józefiny 1 (dom W. P. Radwana) i nadal przyjmuje 

wszelkie obstalunki z własnego i powierzonego materjału.

=t>

Krój i wykonanie wykwintne.
1712 &

Z dniem 20 sierpnia rb. złączyliśmy nasze tirmy w jedną wspólną pod nazwą k

B.cia K R O M E H B E R G .
Firma |ubilenke-zcgarmislr2«»sko-aptyczoa w Kalisza ni. Wrocławskiej 25
w domu p.p. Kowalskich przyjmuje nadal wszelkie roboty w zakresie jubil.-zeg.

A. K ro n en b erg  u l. W ro c ła w sk a  12

5
♦ ? 3 T

Zakład L. Kronenberg, W rocławska 36 zostaje in Loco

" 5 K W J 9 T
L. K ro n en b erg  u l. W ro c ła w s k a  36

 7r< ® P K --------------- 7 c < *

Zjazd b. wychowańców Szkół Kaliskich.
Zjazd b- wychowańców. szkól kaliskich dzię- 

Łi prześlicznej pogodzie i dobrej organizacji u- 
lał się najzupełniej. Już w piątek po południu 
Laczęli zjjeżdżać do Kalisza uczestnicy tej uro­
czystości, lecz główny dopływ, gości nastąpił w 
locv z piątku na sobotę. Wszystkie pociągi by- 
y  przepełnione, pomimo, że przy każdym kolejj, 
zarezerwowała dla gości po dwa duże wagony. 
Jgółem do Kalisza zjechało około 1000 osób.

Uroczystość zjazdowa rozpoczęła się zbiór- 
są na podwórzu gimnazjum filologicznego o 
jodz. 8 zrana w sobotę, skąd parajrni udano się 
lo kościoła św. Mikołaja gdzie tradycyjnym  zwy 
.•zajem odpraw ione zostało nabożeństwo.

Przed -wielkim ołtarzem  Mszę odpraw ił ks. 
>ase, W róblęta ki z Częstochowy, jednocześnie.' 
>rży ołtarzach bocznych odpraw iali Msze św. 
cs.ks.: Helbich, Sadowski, Szabelski, Gniazdów

ski i prof- ESeśniewski. Podczas nabożeństwa na 
organach grał prof. Henryk Melcer, pienia re t 
tigijne wykonali pp. Dziedzicki i Biernacki oraz, 
chór S-tej Cecylji, wzmocniony przez b. wycho 
wańców szkół kaliskich.

Po ukończeniu nabożeństwa orkiestra  29-go 
p. Strzelc. Kan. wykonała na fanfarach „Boże 
coś Polskę".

Z kościoła udano się do sali Rzem. Chrzęść, 
gdzie w wielkiej sali otw orzył Zjazd prezejs 
kom. org. K. Arnold przemówieniem, w którym  
wzywał do miłości, zgody i p racy bez różnicy 
przekonań politycznych. W końcu wezwał o- 
becnych do uczczenia przez powstanie tych pro­
fesorów, którzy byli prawdziwymi przyjaciółmi 
młodzieży nie bacząc, że narażając się zabor­
czym władzom, i kolegów którzy nie dożyli ra ­
dosnej chwili odzyskania wolności ojczyzny.

albo zbyt krótko z niej korzystali i kolegów bo­
haterów, którzy w walce za Ojczyznę zginęli.

Po przemówieniu tern p. Arnold poprosił 
na przewodniczącego prof. uniw. poznańsk. Tl 
Miłobędzkiego, na prezesa honorowego w śród 
entuzjastycznych oklasków powołano czcigod­
nego rek tora  uniwersytetu wileńskiego Alfonsa 
Parczewskiego, na  wiceprezesów: w eterana 63 
roku Marcelego Mystkowskiego, ks. kanonika 
Szabłowskiego i K. Arnolda, na assesorów: sena 
to ra .il. Pułaskiego, prezesa Młynarskiego, Wło­
dzimierza Wyganowskiego, ks. Wesołowskiego i 
Józefa Jabłkowskiego; na sekretarza p. J. B ier­
nackiego.

Otwierając posiedzenie Zjazdu przewodni­
czący wzniósł okrzyk na cześćś Rzeczzypospoli- 
tej i Prezydenta St. Wojciechowskiego, co zebra 
ni przyjęli entuzjastycznie.

Następnie zabrał głos prezydent m. Kali­
sza inż. K. Koszutski, z kolei przem aw iali prezes 
M łynarski, ks. Ueśniewski i Mystkowski.

Sekretarz p. Biernacki odczytał szereg de­
pesz powitalnych a mianowicie od biskkupa ks. 
Fulm ana, od prof. Kosa z W arszawy, od M. 
Rrok-mana z Genewy (10.000.000 mk.), Wojcie­
cha Wyganowskiego 3,000,000). od b. wycho­
wańców szkół w Białej Podolskiej i Siedlcach.

Z kolei p. Arnold referow ał projekty postu 
tatów Zjazdowych w jakim  celu powołano komt 
sję złożoną z pp.: Miłobędzkiego, Arnolda, ks. 
Helbicha. Biskupskiego. Kaniewskiego, Cykow- 
skiego, Wilczewskiego. K'. Wyganowskiego, Ko- 
żuchowskiego, S. Czerwińskiego i Młynarskiego;

Na powyższym zakończono obrady w pierw ­
szym dniu Zjazdu, poczem odbył się wspólny 
obiad w Kasynie oficerskim 29 p. Strzel. Kan. 
podczas którego przemawiali pp. M łynarski, St. 
Czerwiński i rek tor Parczewski, którem u młod­
sza generacja urządziła burzliwą owację obno­
sząc go. po sali.

W ieczorem odbvł się rau t z tańcami, na któ- 
rem gra ł prof. H. Melcer, monologował zawsze 
świetny Trojanow ski i śpiewa! p. Dziedzicki.

Raul przv licznym udziale gości i Kaliszan 
przeciągnął się do 2-ej w nocy.

P. Prezydent RzeczypospoL w Kaliszu.
Spełniając swą obietnicę p. Prezydent Rze­

czypospolitej Stanisław  Wojciechowski przyje­
chał w niedzielę do Kalisza na Zjazd wycho­
wańców szkól kaliskich. P. Prezydent w towa­
rzystwie jednego z adjuląntów  wyjechał z W ar­
szawy samochodem o godz. 5 z rana, udając 
się na Kutno, Łęczycę, Uniejów, Turek i przybył 
do Kalisza o godz. 11 zrana.

Podczas podróży, p. Prezydent zatrzymywał 
się dw ukrotnie w W artkowicach pod Łęczycą 
iw  Łęczycy gdzie witany był entuzjastycznie 
przez ludność miejscową i  duchowieństwo. W 
Łęczycy p. Prezydent wstępował do kościoła, 
miejscowego. - Ł yl

Na granicy powiatu kaliskiego powitał p. 
Prezydenta starosta kaliski Stefański.

Przed gmachem. Starostwa p. Prezydenta 
powitali wojewoda łódzki Rembowski i prezy; 
dent tu. Kalisza Koszutski. Po chwilowym od­
poczynku p. Prezydent udał się do sali Rzjeml 
Cłirzśc., gdzie obecny na odczycie pprok. sądu 
ap. Smogorzewskiego j  zakończeniu Zjazdu.

Z sali Rzem. Chrz. p. Prezydent udał się 
na spacer do parku k a l i s k i e g o  i następnie o godzi. 
2-ej do Kasyna oficerskiego 29 p. Strz. Kan. na 
śniadanie wychowańców szkól kaliskich.

O godz. 3 m. 20 p. Prezydent wyjechał, na 
wyścigi urządzone na lęgu tynieckim przez 25 
p. art. poi., gdzie przebył do godz. 6 i pół wie­
czorem'. O godz. 7 u starosty Stefańskiego odbył 
się obiad, w ścisłem kole. poniedziałek o
godz. 6 z rana p. Prezydent wyjechał z powro­
tem do Warszawy, gdzie stanął o godz. 12-ej 
w południe. * **



2 GAZETA1 K'ALTSKtf— 11 w rześnia 1923 ro k u N a  204

Święto 25 pułku Artjlerji polowej.
W ubiegłą sobotę i niedzielę, tj. Unia 8it> 

w rześnia  rb . nadzw yczaj uroczyście obchodził 
25 p.a.p. w K aliszu swe święto pułkow e.

Po nabożeństw ie w kościele Ś-go M ikołaja, 
k tóre odpraw ione zostało o godz. 9-ej z ra n a  w 
sobotę, na  S tarym  R ynku o d b y ft się de lilada  
pu łku , k tóry  p rzy ją ł generał W róblew ski, po- 
czem pu łk  udał się przez m iasto  z o rk ies trą  na 
czele do koszar n a  N owym  Swiecie. T u  staw ił 
się p u łk  w  kw adrat, wT środek  którego wszedł 
pu łkow nik  Plissow ski, dow ódca pułku, k tóry 
przem ów ił do żołnierzy słow am i:

Żołnierze! K ażdy z w as musi sobie uprzy­
tom nić dzisiejszy dzień Święta pułkow ego, któ­
ry  święcim y ku uczczeniu tych zasług i trudów , 
jak ie  poniósł pu łk  podczas naw ały  bolszewic­
kiej, kiedy w róg, zazdrosny nam .n asze j w olno­
ści chciał znowóż pohańbić naszą Ojczyznę. Nie 
wszyscy z w as .pam ię ta ją  te czJasy. N iektórzy 
polegli śm iercią i odeszli do dom u, spełniwszy 
swój dług przed  O jczyzną. ( G arstka tylko nie­
w ielka pozostała w pu łku  w as bohaterów ' z nad 
Berezyny, Bugu i Wisły. W aszym obow iązkiem  
je st w poić w m łodszych kolegów' te śliczne tra ­
dycje bojow e, jakie, o trzym ał pu łk  w czasie woj 
uy bolszew ickiej, p raw d a  w ow ych czasach nie 
jako  25 p-a.p., a w składzie 14 p.a.p* i 17 pap: 
Skończyła się w ojna. N astały  czasy pokojow e 
i w róciliśm y 'do swoich garnizonów  do pracy  
pokojow ej. Nie długo zresztą pozostaw aliście w 
składzie sw ych pułków ', z którym i walczyliście 
a a  p o lu  chiwaly. N a rozkaz M. S. W ojsk, w 
listopadzie 1921 roku połączyły się dw'a dyeny 
14 pap . i 17 pap. tw orząc 25 pap. Przyszliście do 
K alisza z różnych p u łk ó w  i dużo Trudów  kosz­
tow ały aby połączyć i spoić was w jedną ro'dzi- 
nę  25 pu łk u  art. polowej.

Mogę z p rzy jem nością skonstatow ać, że ta 
p ra c a  w aszych przełożonych nie poszła na m ar 

. ne a u w as nie zab rak ło  zrozum ienia koniecz­
ności zaw iązania tego więzła jednej rodziny i 
f podniesienia mpinji pu łk u  na należytą w ysokość

Tegoroczne ćwiczenia i odbyte konkursa  w 
B iedrusku  w ykazały że pułk nasz pod względem 
w yszkolenia jest jednem  z lepszych. Zasługa w 
tein jest w asza i w aszych przełożonych, gdyż w 
zrozum ieniu  konieezlnośei w yszkolenia p raco­
waliście nie z p rzym usu, a z poczucia obow ią­
zku. Jestem  p rzekonam ’, że nie spoczniecie spo­
kojnie na zdobvtych 1 aurach , nie zadow olhicie 
się osiągniętym i rezu ltatam i p racy  dotychcza­
sowej. lecz nadal będziecie jeszcze więcej dążyć 
do pod trzym an ia  dobrego im ienia piiłku i wysu 
nięcia go ponad  wlszvstkio.

W im ien iu  służby dziękuje w am  żołnierze. 
W am podoficerow ie i w am  Panow ie oficerowie 
w yrażam  swoje uznanie i podziękow anie w Im ię

T E L E G R A M Y .
Katastrofa Japonii.

PARYŻ 10. „P etit P aris ien "  donosi z l/on 
dynu, że japońsk ie  m inisterstw o spraw  .wew­
nętrznych  ogłosiło pierw sze spraw ozdanie u- 
rzędow e o katastrofie . W edług tego spraw ozda 
nia . w  T okio  zginęło przeszło 30,000 osób. w 
Jokoham ie 100,000. Ilość zabitych na wyspie 
R ondo p odają  na  200,000. D otychczas są zna­
ne tylko zestaw ienia urzędow e o ilości rannych  
w Tokio gdzie liczba ich w ynosi około 100,000. 
W Tokio  350.000 osób jest bez dachu.

LONDYN 10. In fo rm acje  jakoby  w  Japo- 
n ji  m iało  zaginąć przeszło 3 m iljony osób są 
niepraw dziw e. Zginęło 500 tysięcy ludzi. — bez 
dom nych natom iast jest 3 m iljony. Szkody ma- 
te rja ln e  w ynoszą około 5 m ilja rd ó w  dolarów .

W IE D E Ń  10. Z Rzymu donoszą, iż poseł 
w łoski w Tokie D em artino  poniósł śm ierć w 
czasie trzęsienia ziemi. Resztę członków* posel­
stw a uratow 'ano.

Sprawa trzech nntarluszów.
WARSZAWA1 10. W przeszłym  ro k u  w 

lecie om aw iana była p a ro k ro tn ie  w całej p ra ­
sie polskie j i odb iła  się głośnem  ecłiefrn w kilku 
o rganach  p rasy  niem ieckiej sp raw a trzech no- 
ta rju szów  (B orkow skiego, B iernackiego i Ża­
bińskiego), z pow odu pob ieran ia  przez nich od 
treści kaucyjnych op ła ty  stałej, nie stosunko­
w ano j.

N otarjusze ci bronili się zasadam i praw a o- 
raz  szeregiem decvzji sądu apelacyjnego*w  Lu­
blinie, zgodnych z ich sposobem  stosow ania u- 
staw y. zostali jednak  pociągnięci do odpow ie 
dzialności karnej z surowego arty k u łu  636 kod. 
karnego (ciężkie więzienie do la t 6) i dw aj z

n iu  służby żeście waszą gorliw ą i w ytężoną p ra ­
cą  przyczynili sięi do podniesienia pu łku  pod 
wrzglęjdem w yszkolenia i dyscypliny na  należytą 
wysokość.

Po przem ów ieniu  pułkow nika Plissowskie- 
go żołnierze rozeszli się; do koszar.

O godzinie 12 w  południe w prześlicznie od-
now ionem  K asynie oficerskiem  odbyło się śnia 
danie, w którem  przyjęli udział zaproszeni go: 
ście z generałem  W róblew skim  na czele.

P ierw szy toast w niósł gen. W róblew ski na 
cześć P rezyden ta  Rzeczypospolitej. T oast len 
przy ję ty  został en tuzjastycznym i okrzykam i o- 
becnyeh. O rk iestra  w ykonała hym n N arodowy 
Dalej przem aw iał na cześć gości pułk. P lissow ­
ski. Cały szereg m ów ców  w nosił toasty za 
25 p.a.p., armjęf, p rasę  i gości. P rzem aw iali: pre 
zydent K oszustki. s ta ro sta  Stefański, p- S tan i­
sław' Wyganow'ski (w im ieniu ziem ian), pp. Ada 
mowicz -dow. 29 p. Strz. Kan., m ajo r K aliński 
w* im ieniu 60 pp. z O strow a, m a jo r  H a u k e iin  
K apitan  Glinka toastow ał dwmkrotnie w form ie 
rym ow anej. N astró j na zebraniu  panow ał nad 
z/v yczaj serdeczny. K orpus oficerów  przyjm ow ał 
z n iezw ykłą gościnnością.

O godz. 3 w  Now vm P arku  odbyła się za­
baw a d la  żołnierzy, podczas k tórej m iał m iejsce 
tu rn ie j sportow y o nagrody.

W drugim  dn iu  św ięta pułkow ego, Tj. w? 
niedzielę odbyły  się wyścigi konne i konkursy 
hippiczne Urządzfone przez 25 pu łk  art. po!., 
k tóre zaszczycił sw ą obecnością p- P rezydent 
Rzeczypospolitej.

Leg Tyniecki zam ieniony został na w ybor- 
nv to r  wyścigowy z kilkunastom a przeszkodam i 
Dla publiczności zbudow ano 2 trvbuny  w środ­
ku k tórych stanęła  trybuna dla p. P rezydenta 
i osób które m u towarzyszyły.

W yścigi rozpoczęły się z chw ilą przyjazdu 
n. P re zy d e n ta , którego o rk ies tra  pułkow a po­
w itała fanfarą)i hym nem  narodowym'.

W ynikj igonitw i konkursów  podajem y od- 
dizelnie. Dziś tylko zaznaczym y, że p rogram  był 
nadzw yczai urozm aicony. Obok biegów t. z. 
gentelm eńskicli odby ł się w ielki bieg m yśliwski, 
w  konkursach  h ippicznych przyjm ow ali udział 
pp. oficerow ie i podoficerow ie.

P o rządek  by ł nadzw yczajny, bieg następo­
w ał no biegu bez żaldnej przerw y. Szczególniej 
podobał się publiczności kadry l konny w yko­
nany przez szeregow ych, k tóry  w ykazał w ybor­
n ą  tresu rę  koni i św ietną jazdę m aneżow ą jeźdź­
ców. Publiczności było około  10.000.

Za św ietną o rgan izacje  wyścigów należy się 
podziękow anie całem u kornusow i oficerskiem u 
25  p.a.p. z pułkow nikiem  Plissow'skim na czele 
Po ukończeniu wyścigów p. P rezyden t Rzeczy­
pospolitej osobiście rozdaw ał zwycięzcom na­
grody.

nich  zawieszeni w urzędow aniu.
Po upływ ie roku  zm ieniono kw alifikację 

przestępstw a na lżejsze przew inienie — z art. 
642 k. k., na zasadzie ustaw y o am nestji um o­
rzono spraw y i przyw rócono zaw ieszonych no- 
ta rjuszów  do urzędow ania.

N otariusze B orkow ski i Żabiński w obec roz­
głosu, jaki nadane spraw ie, zrzekli się dob ro ­
dziejstw a am nestji i p rosili sąd o p rzeprow adzę 
nie postępow ania karnego.

Ciekawa ta  spraw a będzie sądzona 20 wrze 
śnia rb. w  głów nej sali sądu okręgowego.

Kandydat na wiceministra osrastem .
KRAKÓW 10. Śledztwo vv spraw ie rzeko­

mego k ap itana  Korwin-M ilewskiegp, aresztovva 
nego pod zarzutem  oszustw a i niepraw nego uży 
w ania ty tu łu  oficerskiego, w ykazało, że areszto. 
wąny nazywra się w istocie Essenbach i swego 
f-zasu iako legionista uciekł z M arm arosz-Sziget 
zagranice w łaśnie w czasie, gdy we F rancji o r­
ganizow ała się arm  ją  H allera. W  arm ji H al­
le ra  isłużvł oficer nazw iskiem  hr. Korwin-M ilew 
ski zginął tajem niczo. W jak iś czias potem  do 
Po lsk i p rzyby ła  a rm ja  H allera , a w raz z nią 
hr. Korwin-M ilewski. k tóry  w  niew iadom y spo 
sób wszedł w posiadanie pap ierów  hr. Milewskie 
go i podszył się pod jego nazwisko. Na podsta­
wie dokum entów  hr. M ilewskiego E sseńbach 
zdołał naw et ob jąć  w posiadan ie  jego dob ra  w 
Kieleckiem . w  k tó rych  rzeczywistego w łaśc  cielą 
nie w idziano od la t dziecinnych, skutkiem  cze­
go E ssenbach m ógł tam  za niego uchodzić. Rze­
kom y lir. Korwin-M ilewski recie Esseribach po 
kazvw al w krakow skim  D. O. K. autentyczny 
list od m in istra  re fo rm  rolnych Osieckiego, p ro  
ponujący  M ilewskiem u objęcie stanow iska wice­
m in istra . N om inacja M ilewskiego na w icem i­
n is tra  frefoiim ro lnych  by ła  już podp isaną i oszust

byłby dziś w icem inistrem , gdyby nie czysty* p rzy  
padek, k tóry  go zdem askow ał. Milewski m ia­
nowicie szedł w  tow arzystw ie pew nego pu łko­
w nika. P rzechodzący podów czas pew ien sier­
żant. k tóry  służy ł razem  z Essenbachem  w  II 
Brygadzie zaw ołał: „ Jak  się m asz E ssenbach"! 
To ko rd ja lne  pozdrow ienie skierow ane prze* 
sierżanta, zw róciło uw agę owego pułkow nika, 
z którego in icjatyw y wszczęto dochodzenie, 
k tó re  doprow adziło  do zdem askow ania oszusta 
i aresztow ania go.

Dolar 65 milionów marek niemieckich.
W IE D E Ń  Id  Z B erlina donoszą, iż d o la r 

doszedł do w ysokości 65 m iljonów . M arka n ie­
m iecka spad ła  praw ie do stanu ' rub la  sowiec­
kiego. Angielski fan t szterling kkosztuje, 300 m i­
ljonów . .

P Wacław Niemojowski o ósemce.
PjTZNAN 10. „Dziennik Poznański" zamieścił 

artykuł p. Wacława Niomoj0wskiego w sprawie re­
formy irolnej, za0patrzywszy go następującą ze strony 
redakcji uwagą:

Układ trzech kluibów sejmowych w sprawie rc-< 
lormy rolnej wyw0łuje w storach ziemiańskich coraz 
większe rozgoryczenie. Z wiciu stron otrzymujemy 
listy na tfn temat, akcentujące bardzo silnie ujemne 
następstwa zamierzonej reformy. Wyrazem tej opi- 
nji fest również nadesłany nam również artykuł p. 
Wacława NiemojowsAriego, który poniżej zam ieszcza -*  
niy. W artykule swoim p. Niemojowski zwraca m ię­
dzy innemi' uwagę że koniecznem jest wyjaśnienie 
wreszcie pod względem politycznym, prawnym i Ih  
nensewytn stosunku naszego do stronńictwa N. D., 
które chciałoby w nas inieć, jak się wydąje i dojną 
a pracowitą krówę i k0zła ofiarnego równocześnie, a 
ti zebaby być w dodatku — baranem.

Chodziłoby tu o to, czy Z. N | L. ma prawo w i- 
inieniu ziełniaństwa godzić się na pewne warunki, 
dotyczące wykonania reformy rolnej. Ja przynajmniej 
protestuje przeciw temp, a wraz ze mną sądzę, wielu 
bardzo wielu innych, d la łatwo zrozumiałych powo­
dów. 1 ' / i  * ! .  i  i  R R k

Nie jesteśmy murzynami z Afryki, którymi rozK 
porządzają się państwa europejskie bez pytania ich 
o zdanie, ale obywatelami państwa kostylucyjnego.

Zakaz wywozu z Polski żyta.
WARSZAWA 10. Główny U rząd Rrzywozu i Wy­

wozu nie uwzględni starań ster producentów rolnych 
o pozw0lenie na wywóz żyta z Pplski.

W e d łu g  posiadanych przez Urząd" danych statys­
tycznych ilość tegorocznych zbioijów żyta nie pozwo­
li na wywóz tego gatunku zboża bez uszczerbku sze«t 
rokich warstw spożywców.

SM

Ameryka dla amerykanów, 
jako zasada ekonomiczna.

Stara doktryna M onroe'go ma znaleźć pełne za­
stosowanie w polityce nowego prezydenta Stanów -  
Zjednoczonych, p. C0olidge‘a. D oktryna ta streszcza 
się w niemieszantu się amerykanów do spraw euro­
pejskich i nawzajem w niedopuszczaniu interwencji 
europejskiej w sprawach amerykańskich. Taka jest te- 
or ja owej zajady. Pj-aklyka (zwłaszcza ekonomiczna) 
wygląda wprawdzie nieco inaczej, lec* tymczasem  
zatrzymajmy się na historycznym wywodzie doktry­
ny, jbo to nas podezjy!, 'że i w Ameryce wszystko ply- 
nie. wszystko doznaje ewolucji.

Twórcą słynnej zasady był Jakób 'Monroe, pre­
zydent St. Zjednoczonych w latach 1817-25, Atory 
odznaczył się już w wojnie o niepodległość. Gdy zo­
stał prezydentem, umocnił związek z południowenu 
stanami, a w szczególności gospodarczą z n iem i łącz­
ność. W roku  1823 proklamował swoją głośną zasa­
dę, k tóra jednak pierwotnie miała znaczenie prote­
stu przeciw wtrącaniu się mocarstw europejskich <ro 
spraw południowych stanów tudzież przeciw koloni­
zowaniu przez europejczyków kontynentu amerykan^ 
skiego. Jakkolwiek (był w tern zaczątek idei im peria­
listycznej, to jednak w sensie dość ograniczonym. 
Nie oznaczało t0 ani niesoliidaryzowania się z mte** 
resami Europy, ani zizolowanią Am eryki od wpły­
wów europejskich. . .

Zasaidę *Monroe‘go przez kilka dziesiątków lat 
komentowano w tym pierwotnym duchu, a nawet po­
szła ona na czas pewien 'w zapomnienie. Dopiero l)r,e " 
zydent Mac* Kin ley, zanim jeszcze wybrany postał 
przez kongres w T ■ 1890 przfpriowiadz it w izbach 
amerykańskich swój bili o taryfie celnej, która pod­
niosła opłaty przywozowe do nor m, r ó w n a j ą c y c h  się 
niemal zakazowi im portu. Z0stawszy w r o k u  1 3 )7  
prezydentem rozwinął politykę iniperjalistycZtlM. 1 Po­
woływał się w innej n a  dogmat a m e r y k a ń s k i ,  za­
warty jakoby w zasadzie A/onroego. Było to wszakże 
już przeistoczenie tej doktryny. Była to  teorja i 
praktyka, zarówno separatyzmu Ameryki, jak jej eks­
pansji przemysłowej na kontynent e u r o p e j s k i .  Ród 
wpływem billu Mac Kinley‘a produkcja Stanów •  
Istotnie zakwitła i poczęła zalewać Europę niekto- 
remi' maszvnami, osobliwie f 0lniczetmi.

Prezydent Roosevelt, który wziął dziedzictwo no 
zamordowanym Mac Kinley!‘u pod p e w n y m i wzglę-
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iłami zaostrzył jego imperjatiz;m, szczególnie w dźie- 
uzinie politycznej, co mu iue przeszkadzano wchodzić 
w kontakty z W ilhelmem 11. «r

Należy nadmienić, *e doktryna Mpnroe‘go zaw^ 
sze  oużywała i przechodziła różne transformacje za 
rządów w Ameryce stronnictwa demokratycznego, , 
k tó re  ów doginai na swój użytek przerabiało. otron- 
oictwo to ma na czek  m agnatów kapitału i krzewi 
lnduktryzację Ameryki w kierunku wielkoprzemysło­
wym. Opozycyjna part ja demokratów składa się z 
farmerów, obrońców; rplnictwa, którzy negują zasa­
dę iWonroe‘go-

Wilson był demokratą. Jego stanowisko podczas 
wojny i po wojnie tworzyło zupełną antytezę impe- 
rjatizm u, przyczem starał się wogófe wznieść polite 
tykę świata starego i nowego (na najwyższe szczyty 
humanizmu. K ultura współczesna zawdzięcza mu sze­
re g  poważnych zdobyczy, a choć w poważnej czę­
ści zniszczono je w późniejszych swarach i w atkazb 
dyplomatycznych, przebudowa świata w duchu ;.asa* 
dniczej przynajmniej sprawiedliwości pozostanie na 
zawsze jego zasługą.

idealizm ten, jak wiadom o, nie znalazł oddźwię- 
Ku w Ameryce. Republikanie rozwinęd uajfanatyez- 
niejszą propagandę, by  powalić W il^ n a  i przekrie- 
Clić jtgo wyniosłe hasła. Walkę tę wygrali Prezydent 
Harding wyszedł z łona ich stronnictwa. H arding o* 
•obiście jednak zachował umiarkowanie w Lmperja- 
liżmie amerykańskim i zasady: Ajneryka d la apieą 
rykanów' do przesady nie dlopr0wadził. Ale odsunął 
•tę od ligi narodów, odi sporów o reparacje od całego 
brzem ienia powojennych przeciwieństw. W Ameryce 
pomimo iż nagromadzono w czasie wojny góry - 
ciota, przemys. jednak przechodził przesilenie i dla­
tego republikanie tern bardziej nadawali na zamknięć 
cie się tw ścisłych ramach swoich interejsów. H ar­
ding nie mógł lego dążenia stłum ić, choć łagodził 
lego ostre kanty.

Nowy prezydent, Co0lidgc, w pierwocinach swe­
go urzędowania kładzie poniekąd silniejszy nacisk 
na doktrvne Monroe'go.) Oczywiście są to debiuty 
dopiero, debiuty programowych przem ówień i wy­
wiadów. Nie można po nich sądzić  o istotnych pla­
nach politycznych. Prezydent amerykański posiada na 
ogół dużą- władzę, ale jest on o tyle konstytucyjny, 
iż  przedewsżyslkiem wsłuchuje się w prądy przewa­
żającej opinfi, a polem, oględnie wszczepia je w świa­
domość ogółu. Dlatego przedwcześnie byłoby sta­
nowczo już definjować kierunki polityczne p. Coolid-

^  aedna rzecz atoli jest pewna. *Nie stanie po stro­
nie Anglji w sprawie z  Francją o okupację Ruhry i 
odszkodowania. To wypowiedział wyraźnie w nner- 
wiew’ach dziennikarskich, a takie^ deklaracje w A-. 
mcryce obowiązują. PŁowieuzial _ .jeszcze coś wię 
cej, co również o b 0wiązyw'ac będzie. — Ameryka nic 
nie ustąpi ze swych wierzytelności, pochodzących z 
kredytów wojennych. Ameryka nie zamierza daren 
wac Francji i Włochom żadnej części ich długu lecz 
oczekuje że w nabliższym czasie 1 ranCja i Włochy - 
zaczną spłacać te długi. Chouby Anglja w linencji 
rozwiązania kwestji reparacyjnej' skłonna była oka­
zać pstępstwa Niemcom musi ona Wobec Am eryki wy­
pełnić m caiej rozciągłości układ co do spłaty dm - 
CU*1

Oto ważkie słow-a prezydenta Colidge*a.
IMają one dla spraw europejskich podwójne zna­

czenie. Ż jednej strony  utrudnią zagadnienie odszko­
dowań. bo licz0no się z koncesjami Ameryki, o ileby 
ona zechciała przyczynić się do rozwiązania węzła 
reparacji w interesie pokoju świata. O takich kon­
cesjach ze strony zmarłego prezydenta H drdinga mo- 
wiono, dość szeroko i głośno w Anglji. Albo wiec 
były to złudzenia, albo n0wy prezydent w tej mie­
rze zwekstował kurs. Z drugiej strony stanowisko 
to jest jednak wyraźnem wzmocnieniem doktryny: 
A m eryka dla amerykanów — przynajmniej pod wzglę-, 
dem finansowo -  ekonomicznym. Pt Coolidge dał 
jasno do z r0zumlenia, że go n ic  nie obchodzą kło­
poty finansowe Fur0py. związane ze skutkami wojny. 
Ameryka tem  się już nie interesuje. Wypożyczyła 
Europie kapitały i dłużnicy muszą płacić. Żadna m o­
ralna «olidapnośc z powikłaniami gospocfarczemi sta­
rego lądu nie może naruszyć zasady Monroe-go.

Stąd jednak nie wypływa zgoła wniosek że Ame­
ryka nie zamierza rozw ijać swojej ekspansji gospo­
darczej. na tym starym lądzie. Oljirzytnie kapitały 
amerykańsklie dopraszają się o inwestycje. Lecz -  
przedsięwzięcia takie powinny się opierać na busines­
sie me na politycznych podstawach.

Interes, jest interesem. Pplityką jest wprawdzie 
także interesem, lecz solidaryzowanie się W tej chwili 
Z pokłócona Łur0pą jest zfym interesem.

ST. A. KEMPNTR.

K R O N I K A
M iejscow a.

— OSOBISTE
W sobotę w nocy przyjechał do Kalisza wo­

jewoda łódzki inżynier M Rembowski i bawił w  
naszem mieście do poniedziałku.

-  NA KUROPATWY WOLNO POLOWAĆ
Województwo otrzymało zawiadomienie,, że 

m in is te rs tw o  zezwoliło na polowanie na kuro­
patwy. znosząc tem samem istniejący w tym
przedmiocie''zakaz.

Zmiana ta wchodzi w życie od poniedziałku.

— WYNIKI WYŚCIGÓW KONKURSÓW HlPf- 
PUCZNYUH 25 R  A. P.

1. Bieg z płotami, dystans 1800, m ety. 4 płoty. 
Stanęło 7 jeźdźców. Pierwszy przybył ppor. Pilecki 
z £25 p.a.p., drugi — kapitan Zakrzewski ;vSzjtab 25 
dyw.>, trzeci — ppor. ł^urchla (25 p.a.p)

2. Konkurs pód0fjce*sld na koniach służbowych,
10 przeszkód. Stawało jeźdźców 8. Pjerwszą nagro­
dę otrzymał plutonowy Bończak; drugą kpr. Kędzia; 
trzecią plut. Bogucki.

3. Bieg z płotami dżentelmeński, dystans 2200 
mtr. pierwszą nagrodę otrzym ał p0r. Tatarczyk, 2-gą 
ppor. Rurchta, trzecią por. Kropiwnicki, jeźdźców 
stanęło czterech.

4. Konkurs ciężki oficerski — 12 prześzkód. . 
Jeźdźców — 8; pierwszą nagrodę otrzym ał p0r. Pa­
cek; drugą — kap. Rysiewski, obydwajł z 17 p.a.p., 
trzecią ppor. Purchla z 25 p.a,p.

5. Streeple chase, 3200 metr. 8 przeszkód. Z ani-, 
sanych 6 jeźdźców, do startu stawiło się 3-ch. Pierw 
szy przybył por- Oz^owski (25 p.a.p.); d rugi kpt 
Chmielewski (17 p.a.p.); trzeci por. Tatarczyk (25 -  
p.a.p.).

6. Bieg płaski, dżentelmeński dystans 1800 m etr. 
Pierwszy przybył p. .1 arzniński, d ru g i kap. TraWinski 
(17 p.a.p.)

7. Bieg myśliwski, prowadził por. Nawrocki. Sta 
wato 7 koni. Pjerwszy przybył poT. ł łaoek, drugi por. 
P;unch!a; trzeci por. Witakowski.

Z ekwipaży wyjechał tytko powóz p. Bronikow­
skiego z Rzegocina. Czasy nie były notowane.

— NOC LISTOPADOWA.
Wrażenia, jakie odtnios<,a wczoraj juiblitczność na 

przedstawieniu Koła Dramatycznego, którego człon** 
kowie odegrali trzy obrajzy z,,Nocy Listopadowej było 
o tyle dodatnie, że silne pełne tajemniczego czaru 
słowa wielkiego poety, dotknęły najrzewniejszych -  
strun naszych uczuć, Kogoż bowiem dreszczem nie 
przejęła modlitwa fukisińskiego, lub jęki zakjęte w 
słowa Joanny. Artyści amatorzy podjęli się dopraw­
dy trudnego dzieła i moim zdaniem dokonali wiele 
mając tak niemożliwe zewnętrzne warunki sceniczńe. 
P. Roztnopowicz jako książę miał chwi,Ie doskonałe 
odczuliśmy jednakże, że me był takim, jakim- m ógł 
być, Joanna za słabo podkreślała od początku, że 
błędne cienie kładą się na  jej duszę, była przez to 
za naiwląą i mało interesującą w interpretacji p. Roz. 
tropów icza młodszego. Makrot był świetny, również 
p. M iller, jako Kuruta. Nie trzeba też' zapomnieć z 
jaką mocą wypowiedział p. Szal słowa pełne zgrzy­
tów jakie poeta włożył w  usta Krasińskiego. 'Pt No­
wiński, którego już znamy jako d 0bfrego aktora -  a 
matora, wczoraj grał słabo. Inni artyści wywiązali 
się z zadania jak mogli najlepiej, walcząc z prze­
ciwnościami techniczneimi. Mimo wszystkie niedokład­
ności T b ra k i wdzięczni jesteśmy Kółku Dramaiycz- 
nemu, że dało nam m ożność uchwycenia wrażeń tro­
chę głębszych, wdzięczjm też i  p Koszutskiemu za 
przyczynienie się w dużej mieroe do odniesienia tych­
że.

— W WOJSKU MOGĄ SŁUŻYĆ TYLKO CI, 
CO UKOŃCZYLI 18 LAT.

Oddział I sztabu generalnego pismem 
L. 6670 O. do B. wydal następujące zarządzenie:

Przeprowadzona inspekcja wykazała, że 
wbrew art. 97 T. U. o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej, zostali zaciągnięci i wcieleni 
do niektórych formacji wojskowych w charak­
terze ochotników mężczyźni, nie mający ukoń­
czonych lat 18.

Zasadniczo wymienieni nieletni winni być 
niezwłocznienie zwolnieni z formacji wojskow. 
bez prawa zaliczenia im do ustawowej 2 letniej 
służby w wojsku stałem, czasu, odbytej już służ 
bv wojskowej w W. P.
'  Biorąc jednak pod uwagę ciężką sytuacje 

mater jalną w jakiej znaleźliby się niektórzy nie 
letni szeregowi w razie ewentualnego natych­
miastowego zwolnienia ich z wojska zezwala 
się na dalsze zatrzymanie w formacjach wojsko 
wvch tych kategorji szeregowych poniżej lat 
18. którzy w' razie zwolnienia ich z wojska nie 
mieliby jakichkolwiek 'środków do utrzymania 
a zgłaszają chęć (i-nadają się do dalszej służby 
czynnej w wojsku stałem pw charakterze nodo- 
ficera zawód, po odsłużeniu dwuletniej służby 
czynnej w wojsku stałem.

Równocześnie zabroniono dalszego zaciąg 
gania i wcielenia zgłaszających się w charak­
terze ochotników do służby czynnej w wojsku 
stałem mężczyzn poniżej lat 18, bez względu 
na to. czy będą oni obciążali budżet M. S. Wojsk 
czy też nie.

Utrzymywanie żołnierzy na koszt korpusu 
oficerskiego jest niedopuszczalne.

-  CH£OP, WYORA£ SKARB.
Włośeiianin Osady Parzęczew, gm. Piaskowiec, 

now. łęczyckiego. Józef Lfsarski, orząc .wyorał płu­
giem olbrzym i łańcuch złoty z. 7 ogromnymi bry4
łaniami, wartości kilku m il jardów. Pjo zważeniu, c« 
kazało się, iż łańcuch ten, pochodzący z czasów ‘ 
Zygmun tows kich, Waży 19 łutów.

Jak się dowiadujemy, podczas ważenia łańcucha 
tego przybył oo kooperatywy rolniczej w której wa­
żenie się dokonywało, policjant, a po obejrzeniu łań­
cucha. zabrał go i zwrócił posterunkowi policji., któ. 
ra podobno przesłała go do Wapsźawy.

— ,.PRZYJACIEL SZKO£Y“. Dwutygodnik Nau­
czycielstwa - Rolskiego, Poznań, ul. Różana 4a. Rok
II. Nr. 13 — 5 września. 1923 r .

l\o  krótkiej przerwie wakacyjnej ukazał się nowy 
zeszyt „Przyjaciela Szkoły1'. Szereg aktualnych aną 
tykułów otwiera rozprawka b. inspektora szkolnego 
J. Ciembroniewicza „O karności w szkolle‘•. Następnie 
omawia Dr. A. K tęsk znaczenie ,,RedoI0gji‘'  d la  m e­
todyki szkolnej. J. Gażyfiska daje obraz życia wiej­
skiego idzicka na I^odtasiu.

Dział ..Pyaktyka nauczycielska" przynosi lekcję 
na temat z pisowni: „sz, ś, s i — cz, ć, c i" ,, a wf 
rubryce poświęconej „język0yvi ojczystemu", u m ie sp  
czone są objaśnienia p r0L Uniw. f^ozu. H. Ułaszyń* 
Następnie część bibljograiiczna przegląd spraw szkol­
nych za granicą, Inlortnacje i' „Nasze Echa".

T reść jak zwykle -.bogata  i noziiia'cpna. Rów­
nież farbrze przedstawia się' zewnętrzna strona dwu­
tygodnika pedagogicznego- Nowy zeszyt ukazał się 
w okładce, ozdobionej oryginalnym rysunkiem pro-' 
jektu1 i wykonania artysty W itolda R0żena.

ROZPORZĄDZENIE.
Niniejszem podaie się do ogólnej wiadomości i 

zastosowania:
W myśl postanowienia Kom isji .do walki z dren  

żyzną z ttnia 7 wrzieśnia b.r. cena worka mąki żyt­
niej (82 klg.) z (55 Iproc. przemiału bez worka ma wy­
nosić poczynając 0Ó dn ia  10 września b . r. 600,000 mk.

Cena chleba z tejże samej m ąk i wynosi za 1 klg. 
7.500 mk.

1) Cenniki powinny być wywieszane ńa widocz-.'  
nych miejscach i obowiązywać off dnia 10 b.m . ,

2) Waga powinna być ściśle przestrzegana i na 
żądanie klijenta pieczywo wiruiO być przeważane!

W szelkie Ogłoszenia wywieszane przez piekarzy 
ido publiczności z żądaniem przeważania pieczywa 
nie zwalnia piekarzy oo odpowiedzialności za niedo­
bór wagi.

3) Waga powinna być pełna po 8 godzinach od 
chwili wypieku.

4) Chleb rr.a być opatrzony etykietą .firmową.
5) Rozporządzenie niniejsze obowiązuje na tere* 

nie miasta i powiatu Kalisza aż do odwołania,
Ejobierame cen wyższych będzie uważane za 

przekroczenie* ustawy o lichwie w0jennej z d. 2.7.20. 
r. Dz. Ustaw Nr. 57 poz. 449 w brzm ieniu ustawy z 
dnia* 5 sierpnia 1922 r. Dz. Ustaw Nr. 69.

Starosta. Z STEFAŃSKI.

Z ostatniej chwili.
(Od w łasnego korespondenta).

Likwidowanie zatargów.
WARSZAWA’, 10 września. (Telof.). Jak 

donoszą zatem rząd grecki przyjął decyzję rady; 
Ligi Narodów w sprawie konfliktu włosko-gred 
kiego.  ̂ ,,

Ultimatum Włoskie.
WARSZAWA, 10 września. (Telef.). Z Rzy; 

tnu donoszą, iż rząd włoski wysłał ultimatum! 
do Jugosławii z żądaniem wydania morderców* 
misji włoskiej.

Powrót Premjera' ze Lwowa.
WARSZAWA, 10 września. (TelfĄ. Z‘ Tar­

gów Lwowskich dziś o godz. 7 rano powrócił do 
Warszawy Prezydent Ministrów p. Witos.

Skarbiec Japoński zatopiony.
WARSZAWA, 10 września. (Telef.). Z Mo­

skwy donoszą, iż cały zapas złota Japońskiego 
został zniszczony, gdyż skarbiec rządowy został 
zatopiony. _. ,

Przychwycenie 8 wagonów ja).
WARSZAWA. 10 września. (Telef ). W Tcze 

wie koło Gdańska wykryto silne zorganizowaną 
bandę fałszerzy certyfikatów wywozowych, k tó ­
ra szmuglowała przeważnie do Anglji jaja. GĄy 
aresztowano szmuglerówr, skonfiskowały władze 
8 wagonów7 jaj, wartości 6 mjljardów imk.

Składajcie ofiary
na Inwalidów wojeooyd).
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S T R A S Z N E  OCZY.
12) (Powieść z francuskiego)

— Pozwolisz mi towarzyszyć sobie, wuju? 
• •  rzekłem zuchwale.

Mr.uknął, nie dając mi definitywnej odpo­
wiedzi.

Poszedłem za nim. Wszedł do Ogrodzenia 
i zamknął się wi swojej głównej pracowni, z któ 
re j wyszedł dopiero po upływie godziny.

Ach, ty tutaj, — rzekł, jak gdyby nie 
wńedział o mojej obecności.

Zbliżył się do muru i rozsunął firankę. W 
tej chwili poprosił mnie,- abym wrócił do p ra­
cowni i przyniósł mu jakąś zapomnianą rzecz, 
Skoro wróciłem, rzekł do mnie ze wzruszeniem:

— Skończone:., skończone...
— ,co, wuju? . s' .
— Oczy, Troje Oczu...
— Ach! widziałeś je?
— Tak... i nie mogę uwierzyć..,, zaiste nie;;;; 

aby to było z mojej strony złudzenie... Jakżeby 
jto było zresztą możliwie? Wyobraź sobie, że o- 
czy te miały wyraz oczu mojego biednego Do­
minika... Nieprawdaż, to szaleństwo?.^. A jednak 
twierdzę... tak twierdzę, że Dominik patrzał na 
mnie... najpierw: wzrokiem smutnym i bolesnym 
który stał się nagle przerażonem spojrzeniem 
człowieka, widzącego śmierć. A potem Troje o- 
czu zacięło się obracać dokoła siebie. Był to 
Koniec...

Zmusiłem Noela Dorgerouxa do zajęcia 
miejsca.

— Jak przypuszczasz, wuju, jest to złudze­
nie... halucynacja.:: Pomyśl tylko, że Dominik

umarł przed tyloma laty. Trudno wprost przy­
puścić...

— Wszystko jest możliwe i nic — rzekł.— 
Wobec tego muru nić istnieje logika ludzka.

Usiłowałem przemówić mu do rozsądku, jak­
kolwiek rozsądek mój utracił pewność siebie;, 
podobnie jak jego.

Ale on rzekł rozkazująco:
— Milcz.- Teraz jest co innego...
I pokazał mi ekran, na którym ukazało się 

nowe widowisko.
— Wuju — błagałem, ogarnięty już wzru­

szeniem — skąd to pochodzi?
— Zamilcz — odparł Noel Dorgeroux...— 

Nie wolno pisnąć ani słowa.
Natychmiast stwierdziłem, że to, co widzę, 

nie ma żadnego związku z tern, na co patrza­
łem poprzedniego dnia i wywnioskowałem z 
tego, że przedstawiane wizje muszą się ukazy­
wać bez uprzedniego porządku, bez żadnej łącz 
ności co do epoki i przedmiotu, jednem' słowem 
jako różne filmy puszczane na ekran w ciągu 
jednego seansu.

Był to widok małego miasta, oglądany jak­
by z pobliskiego wzgórza. Wyłaniała się z nie­
go dzwonnica kościelna i zamek. Miasto zbudo 
wane było na stokach licznych’ pagórków i W 
punkcie przecięcia się dolin, łączącvh się tutaj 
wśród mnóstwa wielkich, liściastych drzew.

Nagle miasto wydłużyło się. Dookolne wzgó 
rza zniknęły a cały ekran zlapełniłf się rojnym 
i gestykulującym tłumem, otaczającym wolną 
przestrzeń, nad którą wznosił się balon, przy­
trzymywany linami. Do balonu przyczepiony 
był klosz, służący prawdopodobnie do tworze 
nia gazu. Z wszystkich' stron wychodzili ludzie. 
Dwaj z nich' wdarli się po drabinie, której naj­
wyższy koniec opierał się o brzeg łódki. ’V

najdelikatniejszy

UNEROŁ

i tłuszcz rośiiony
przewyższa wszystkie ińne tłuszeze roślinne. 1772

Przedstawiciel: Sp. Akc. L A M B E R T  & K R Z y  S I A K, WARSZAWA, Niecała 8.
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posiadająca długoletnią praktykę, tak w kraju, 
jak i zagranicą, jest w możności wykonywać 
wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa wcho­
dzące, jako to: palta, okrycia fokowe, karaku­
łowe i t. p., mufki, kołnierze, tak nowe, jak i 
przeróbki, również podbicia męskich futer igj 
Y .’. Y .’. czapki futrzane męskie. . \  Y ’.V  

Wrocławska Nr. 13, dom W-go 8. 8 * m I d t a. 
Wejście przez sklep Mechanika.
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K A W A L E R
L A T  30

posiadający skład obawia 
na prowincji w Poznań- 
skiem, poszukuje i n n y  
Oferty z fotograf ją proszę 
składać w Adm. Gazety 

Kaliskiej pod „Kawaler”.
'* 1792

wszystko to. widok balonu, kształt używanych 
sprzętówp sposób produkowania gazu, ubiór lu. 
dzi. miało charakter dawiny, który mnie za­
dziwił.

— Bracia Montgolfier, — szepnął mój wuj.
Tych kilka słów. pobudziło moją pamięć. 

Przypomniałem sobie stare sztychy, przedsta­
wiające ów pierwszy wzlot człowieka pod niebo, 
który dokonał się w. czerwcu 1783 roku. Przy­
patrywaliśmy się temu cudownemu wydarzeniu, 
allbo też conajmniej dokładnemu odtwarzaniu 
tego wydarzenia podług starych sztychów, z 
aćro,statkiem, iskopiowanym z modelu, z ubio­
rami z tej epoki ibezwątpienia z wido kieim m a­
łego miasteczka Annonay...

Ale skąd bierze się tak wielkka liczba miesz 
czan i wieśniaków ? Między zwyczajną ilością 
ludzi, grających do filmu a nieprawdopodobnie 
stłoczoną rzeszłą, na którą teraz patrzałem, nie 
było żadnego istotnego związku. Takie rzesze 
ludzi napotyka się tylko na obrazach, zdjętych 
bezpośrednio z uroczystości, przemarszu wojsk 
przejazdu królów.

Tymczasem wir ludzki, kłębiący się jak fa­
lą. uspokoił się nagle. Odniosłem wrażenie wiej 
kie j ciszy i lękliwego oczekkiwania. Ludzie prze 
cięli raptownie siekierami sznury. Ukazali się 
Etienne i Józef Montgolfier.

T oto balon wzniósł się w górę.
Tłum' wyciągnął ramiona i olbrzymi krzyk 

wypełnił przestrzeń.
Ekran pokazał nam: na chwile obłi braci, 

sahyych i powiększonych. Przechyliwszy ciało 
noża łódkę, uwikłani w sznury, z złożonerni rę­
kami., zdawali się modlić z wyrazem ekst.ny i 
poważnej radości.

(D. ‘C. N.).

S Y N D Y K A T

R o l n i c z y  K a l i s k i
SP.

C e n tr a la i  K a l i s z  
F i I j e : Turek, Konin, Sieradz, Bła­

szki.
P odfilje: Słubce, Zagórów, Uniejów.
A gentury: O p a t ó w e k  

poleca za gotówkę i zboże:

SUPEtiFOSFAT,
T O M A S O W K E ,
sole potasowe, kainit, azót- 
niak, żyto oryginalne Petku- 
skie i o d s i e w y ,  pszenicę 
w  gatunkach oryginalnych i
~ A „ • J ____ A  n A A

Zginął paszport I
wydany przez Urząd gm. Ty­
niec na imię Wawrzyńca Ku- 

dasia.

29 T-w Mlrarslie Wirówki
Al. Kościuszki 29 w ło d z i . .  n
-  poleca: -  K o n w i e .

1230

Między Stawiszynem a wia­
trakami dn. 1 /IX o godz. 11

z g u b i o n o  
Zginął patent IV kategorjt 8 miljonów mk.

Uczciwy znalazca zechce 
zwrócić za wynagrodzeniem 
w Kaliszu Wrocławska 65 
m. 6 lub u p. Sobczyńskiego 
w Stawiszynie. 1776

wydany przez Izbę Skarbową 
w Kaliszu na kupno starego 
żelastwa na imię Jana Wol­
skiego, oraz paszport wydany 
przez Urząd gm. Blizno na ta- 
”  ‘ 1791.kież imię.

Firanki 1 kapy
w
na

najnowszych modelach 
sprzedaż po cenach 

przystępnych. Dogodne wa­
runki. Ul. Piaskowa 5 m. 10 
III piętro. 1672

Poszukuje s ię

POKOJU KOr-
z całodziennym utrzymaniem 

dla samotnego mężczyzny. 
Oferty składać do Admistracji 

„Gaz. Kal.“ pod „Samotny"

Ódtafeor ■- k a d w h n . Wydawca — „Gazeta Kaliska*1 Spół. o ogr. odp. „Druk „Gazety kaliskiej** AJeja Józefiny 1.


